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(Dokończenie. )
Poseł '  G ostkow ski. , ,Gdy niezaprzeczoną jesi  r ze ­

cz ą ,  źe między papierami  zapieczętowanemi d. 3go 
Grudnia , znalazł  się później projekt  Komiś^ji S kar ­
bu podany ,  a dnia 5 Grudnia datowany,  oczewistem 
wiec to jest  dowodem,  iż znalazły się niewierne 
swej ojczyźnie r ęc e ,  które przy zabraniu ważnych 
papierów szpiegowskich,  przez pośpiech rzeczony 
pap i e r  zostawiły.  — Gdy odkrycie sprawców tych 
kradzieży,  może za sobą pociągnęłoby odkrycia , po ­
winno więc być nakazane j ak najsurowsze i najśpie- 
szniejsze śledztwo,  i winni ,  pod sąd oddani .“

S o ł ly k  Iifim a n . — ,,Z powodu a r tykułu  H ieron im ■ 
fło m a rin o  w Nowej Polsce umieszczonego,  upatruje 
niebezpieczną i wykraczającą tendencją tego dzien­
nika ; zwracając więc uwago Izby ,  wnosi. , aby Reda­
k to r  onego a r t y ku łu  do sądu po ukaranie odes łany 
został.  “

Je łó w ick i.  — , ,Z powodu drugiego a r tyku łu  w tejże 
Nowej Polsce umieszczonego , widząc w niin wyraźne 
zdradzanie sprawy Polski ,  przez nauczanie nieprzy­
jaciela i wyświecania mu szczegółów,  których wie­
dzieć nie powinien-—- wnosi , aby Redaktor  onego zo­
stał  ukarany ,  i aby Izba tym gorszącym swawolom 
a nad u ży c i o m druku tamę po łoży ła ,  p rzez 'pos tano­

wienie praw karzących nadużycia wolności druku,  
w dzisiejszem położeniu naszem tak niebezpiecznćm 
i szkodl iwem.$t

D em b o w sk i , popierając z całą mocą ten wniosek,  
między innemi r z e k ł : iż rozprawa dzisiejsza toczy 
się z powodu dawnych szpiegów — lecz Redakto r  k t ó ­
ry  nadużywa tak występnie wolności d r u k u ,  może 
jest  bardziej  karogodnym ; a zatem wnosi dodatkowo 
do wniosku p reopinan ta ,  aby Redaktorowie Nowej 
Po lsk i ,  którzy maja posady w Rządz ie , natychmiast  
one ut raci ły .

Min.  S. W .  i Pol.  w zabranym głosie popie ra ł  r ó ­
wnie wszystkie te wnioski , rozwodzi ł  się nad po trze­
bą jak najrychlejszego postanowienia prawa k a r z ą ­
cego nadużycia,  lecz gdy takowe mogą niebyć p r ę ­
dko ułożone i pod zatwierdzenie Izby podane,  wy­
pada więc z powodu nagłego  niebezpieczeństwa u- 
stanowić tymczasową cenzurę (śmiech) .  Rozumiano 
bowiem z r a z u ,  że szanowny minister  chce 1 głosie 
parodją Szaniawskiego,  lecz gdy w dalszej kon ty ­
nuacji postrzeżone , że na prawdę mówi o cenzurze 
i o Szaniawskim,  zgroza przejęła  tak Izbę samą jako 

*i przytomnych arbi t rów; zaczęły się sykania coraz 
mocniejsze,  które wreszcie przerwały głos ministra.  
Stanęło w obronie wielu posłów tak Nowej Polski ,  
jako tern bardziej wolności d r u k u ,  z tyc h :

* W o ło w sk i— ,,prawdziwie z nicmil 'em wrażeniem
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przyeh&dzi  mi  z ab i er ać  g łos  w p r z e d m i o c i e , k tó r y  
już  po k i l kadzie s ią t  razy b y ł  w I zbi c wytaczany:  p o ­
wtar zam r az  j e s z c z e — wolność d r u k u  nie j es t  czeui 
i n ne m  sama z s iebie tylko na r zędz i em , k tó r ego  uży- 
cie stanow i winę.  —- Nie p o t r zeb a  nawet  kon i eczn i e  
p r a w  szczególnych,  bo  p r aw a  nasze ogólne  zdoła j ą  
dać wymiar  sp r aw i ed l i w o śc i , gdyż każde  za sk a r że ­
n ie  nadużyc i a  Znajdzie dla s iebie  a r t y k u ł , do któr ego 
da się zastosować.  Wreszc i e  p rawa  t ak  wielkiej  k o n ­
sekwenc j i  nie dadzą  się improwizować , i j ak  n a j g ł ę ­
bszej  po t r ze b u j ą  rozwagi  i zg łęb ien ia .

K a c z k o w s k i . —  „ I z b a  uroni ą czas tylko nad  dy-  
skus s j ą  n i e wła śc iw ą ;  Rząd Na rod owy  może sobie  j a ­
k i e  nowe u k u j e  pos t anowien i e ,  i przywoła,  j ak i ego  
mini s t r a  do kon t r a ssygnowau ia  , wówczas  ważniejsza 
będz i e  dy sk u s s j a ,  gdy iść będz i e  o oddanie]  samego 
min i s t r a  p o d  s ą d . u
* Po k i l ku  j es zcze  (głosach.  św ia t ł ych  i gor l iwych 
T y m o w sk ie go ,  Szani ecki ego , Kl imontowicza , Roma n  
S o ł t y k  co fną ł  swój wniosek ; zaś P o s e ł  J e łowicki ,  
k tó r y  nie  m a ,  jak o świadczy ł  , zwyczaju cofania 
swoiph w n io s k ó w ,  o d d a ł  go pod  decyzj ą  I z b y ,  lecz 
t r *y g ło sy  miał ty lko  za sobą  ca ł a  I zba  z s u r o w e m  
mi l czen i em odrzuc i ł a  go.

G o d eb sk i , Pow s t a ł  z un i e s i en i em ńa  sam odzew 
ce n zu ry  w Izbic wymien ione j ,  ledwie uwier zyćj chcia ł ,  
że  w Izbi e Pose l skie j  o uszy j ego  t ak  fa talne o b i ł o  
się s łowo , r ozumowa ł  d a l e j , że jeże l i  zdarzą  się j a '  
k ie  nadużyci a d r u k u ,  te mogą byd ź  u k a r a n e ,  lecz 
śc i eśnieni e  d ru ku  , c enzu ra  , c a ł ą  wolność i byt  p o ­
l i tyczny do razu  zab i j e :  jest  to b r o ń  m o rd e r có w  P ol- 
sk i ej  naszej  wolnej  ojczyzny.  ■<

M o r a w s k i , że p r z e dm io t  t en  tak zg ł ęb io ny ,  t ak  
obAcie k rw ią  narodow ob lany ’, mó g łb y  już  p r ze s t ać  
by dz  wy prowadzony  na s c e n ę :  na wsze lk i  p r z y p a ­
d e k ,  r z e k ł ,  toczyć roz p r awy  w tym p rzedm ioc i e  
w obliczu Minis t rów j e s t  p r a cą  bezowocną.  “  Po 
wycze rpan iu  p r ze c i e  tak n i emi ł ego  p r zedmio tu ,  Po" 
s ę ł  C h e łm ick i  , z a p y t a ł  Rad cę  S tanu Wie lopo lsk ie*  
go , czy l ist  Nacze lnego  W o d z a  do Kró la  P r u s k i e ,  
go p is any  j es t  z w iadomością  Rządu  lub nie ? p r z e .  
chodzi  bowiem a t rybuc j e  N, .czelnego Wodza k o r r e -  
spondowania  z Mona rchami  bez wiadomości  Rządu  
Na r odowego ,  Radca  St.  Wie lo po l s k i  , któi ’emu  nie-  
by ło  okol icznie  w ia d o m o ,  p r z y r z e k ł  zapytać  się o to 
Rząd u  N a r od ow eg o , i na p r zy sz ł ą  Sobot ę  odpowie ­
dzieć p reop inantow  i.

—• z d n ia  1. S ie r p n ia —- 
Po p r zeczy t aniu  listy obecności  , wzięty b y ł  pod 

rozwagę  dawniejszy wniosek Posła  J e l owi ck j eg o  o 
ułożeniu  mćni fes tu do wszys tkich  ludów ko ns t y tu ­

cy jnych i o wydawaniu G azety  Rządowej. ,  k tór a  by  
wierni e  opisywała dz i a ł an i a ' r z ąd o w e  i dysł tuss je  s e j ­
m o w e — -za p o t r z eb ą  tego mani fes tu  i G aze ty  R z a ,  
dowej  mówili Pose ł  Łos ick i  i B rac i awsk i  , ale gdy 
w mater j r  te j  po tr zeba  by ło  w y j a ś n i e ń  , na k tó r e  ko-  
missja dyp lomatyczna  nie b y ł a  p r z y g o t o w a n ą ,  w ięc  
ten p r z e d m io t '  n ada l  od łożono .  — Podobnież-  o d ł o ­
żono do po ł ączonych  Izb p r z ed mio t  w zg l ędem u c h w a ­
l en ia  ad r es su  podz iękowania  dla W ę g rz y n ó w  , a l bo ­
wiem ma te r j a  ta już raz  w po ł ą c z o ny ch  Izbach  b y ł a  
r ozb i e r a ną .

Nas t ępn i e  p r z ys t ąp ion o  do rozb i e r an i a  p ro j e k tu  o 
rekwizyc j i  wołów dla miasta  W a r s z a w y .

R .  Ś .  Lew ińsk i  ze s t rony  Rządu p r ze ds t aw i ł  p o ­
t r z ebę  lej  r ek wizyc j i ,  n a dm ie n i a j ą c  , Że wo j sko -n ie ­
p rzy j ac i e l sk i e  p r ze sz ed ł s z y  W i s ł ę  może zagrozi ć 
W a r s z a w i e ,  a z a t em ta w st osowną i lość żywności  
powinna się z aopat r zyć  -  gdyż z tego ź ród ł a  i woj­
sko może wypadn ie  żywić.  — N a dm ie n i ł  p rzy  t e i n ,  że 
Rząd  Na rodowy  w sku t ek  poslanowieniai  z d.  16 L u ­
tego 1831 r .  j uż  znaczną  część b yd ł a  za ją ł .

Dep .  K lim on tow icz  j ako cz łonek  komissj i  s e j m o­
wej , podobn ież  p r o j e k t  t en  p o p i e r a ł  p r zeds tawia j ąc  
nagłość  i po t r zebę  onego.

1.  T u r s k i  t akże  p o p i e r a ł  tę  r ek w izy c j ą ,  k tó r a  
chociaż u w a ż a ł ,  ze jes t  p r zec i ążeni em obywatel i ,  j e ­
dnakże  n ie  mogącem się n igdy  po równać  z u t r a t ą  
wolności  osobistej  , wolności  d r u k u ,  k tó r e  za da w ne ­
go r ządu t ak  j ak  w r ekwizyc j ą  zaję te  b y ły .

Dyskuss j a  o k a z a ł a ,  że w ogólności  wązyscy cz ł on ­
kowie  Izby byli  za p r o j e k t e m ,  lecz z pewnemi  zmia ­
nami .  Powody do t ych zmian w yk ry ł a  na s t ępu j ąca  
dyskuss j a  :

P o se ł  T ym ow sk i  zwróc i ł  uwagę Sejmu , że Rząd  
Na rod owy  zbyt  późno I zbom t en  p ro j e k t  p  zedst a-  
wia, gd y ż  już pod  d.  IG Lipca r .  b.  wyd a ł  po l ecen i e ,  
aby b y d ł o  zab i e r ać ,  i p r zeds t awi ł  w t ym k ro k u  sa- 
mowładność  pos t ępowania  Rządu  Narodowego ,  k tó r y  
obok  t rwaj ącego Sejmu  poważy ł  się wydawać  po l e ­
cenie  za jmowania  b y d ł a  w rekwizyc j ą .

P o p a r ł  uwagę Pos ł a  Tymowsk iego  D ep .  K r y s iń s k i  
dowodząc ,  że obecne  p rawo j ako  dające się po dc i ą ­
gać pod  ma te r j ą  S k a r b u ,  można  by ło  wprowadzi ć 
nawet  w m a ł y m  komplec i e  se jmowym , i że Rząd 
do puś c i ł  się znacznej  a r b i t r a l n o śc i ,  bo po wys y ł a ł  
pa le ty  nawet  t a m ,  gdzie  b yd ło  z powodu  za r a zy  wy ­
g i n ę ł o ,  na l ega j ąc ,  aby i z t amtąd  by ło  dostawione.

Z drugiej  s t rony M a r sz a ł e k  I ,  P.  —  Radzca S. Le-  ’ 
w iń sk i ,  D e p .  K l im on t ow icz , YYołowski i iani  d o ­
wodzili  , że Rząd j e szcze  za exys t enc j i  m a ł e g o  k o m ­
p l e t u ,  t en  p ro j e k t  p r z e d s t a w i a ł ,  l ecz  wówczas Ko- 
mi ss j e  Sejmowe same go nie p r z y j ę ły  , uważa j ąc .
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że ma ły  k om p l e t  b y ł  t ylko upoważniony do ' z ao pa ­
t rywania  S k a r bu  , do czego len p ro j e k t  nie dąży ł :  
Se Rząd  p rze j ś ci em ni ep rzy j ac ie l a  na l ewy b rzeg  
W i s ł y  b y ł  zmuszony do wydania  pos t anowienia  o 
zab ie r an iu  b y d ł a ,  i ze raczej  za ten k r o k  wdzi ę­
czność mn się na leży ; ' a lbowiem dziś j użby  b y ł  w n i e ­
możności  zajmowania wołów w miejs cach p r z e z  Ros- 
sjtfn o pa n ow an yc h  — :

P o s e ł  B ra c ła w sh i  t ro sk l iwy b y ł  czyli 12,000 sztuk 
b y d ł a  k tó r e  ma być  zaję te  w rekwizyc j ą  i do W a r ­
szawy p r z y p ę d z o n e ,  znajdz ie  tu dos t a t eczne wyży ­
w ien i e ,  dozór ,  ochi onę od  upadk u  i z a r a z y — na co 
o d e b r a ł  odpowiedź tak od Min.  S p r .  W e w n .  i Pol i ­
cji j ako i R . S. Lewi ńsk iego  , ze Rząd p r zeds i ęwz ią ł  
s t osowne ś rodk i  do u t r zyman ia  tak znacznej  i lości  
b y d ł a ;  p ow yna jm yw a ł  pas twi ska ,  pos t anowi ł  d ozo r ­
ców,  lekarzy' ,  podz i e l i ł  b y d ł o  n a p a r t j e  i t. d.

P o s tu r z y ń sk i  uważa ł  * że  w p r zeds t awionym p r o ­
j ek c i e  nie ma umieszczonej  z a s a d y ,  p o d łu g  k tór e j  
wo ły  mają być  w y b i e r a n e ,  a zatem k i e dy  ta nie b ę ­
dzie u s t anowioną ,  wówczas  wielkie  nadużyc i a  t r a ­
fiać się b ę d ą —  uważa ł  d a l e j :  co do szacowania za­
j ę t ego  b y d ł a ,  że otaxoavanie nas t ąp ić  powinno  za­
r az  w oczach dającego w r ekwizyc j e  w ła śc i c i e l a ,  a 
n ie  dop ie ro  tu w War s zaw ie  jak j e s t  p r o j ek t ow ano ,  
bo zaję te  b yd ło  nim dojdz i e  do W ar s zaw y  może 
zchudnąć  lub zginąć p r zez  n i edózó r  p rowadzącego ;  
c zemu  daj ący n ie  winien , a z a t em cena  tego b y d ł a  
mocnob y  się zmieni ł a  (1) ;  na d m i en i ł  dalej ,  że p r zez  
po d o b n e  (pos tąpieni e n i epo t r ze bab y  b y ło  już tu 
w Warszawie d rugi ej  Kommissyi  k tó r a  j e s t  z a p r o ­
j ek t ow aną .  Co do wynag rodzeni a  uważa ł  p r o j e k t  za 
n i edos t a t eczny i wniós ł  aby raczej  p ien iądze  za ro z ­
p r z e d a n e  mięso z za ję tych wołów wnosić do S k a r ­
bu , a . s k a r b  z n ich  obywa te lom p ł a c i ł .  Uwagi  Po -  
s t u r zyńsk i ego  popar l i  D e m b o w s k i , Wołowsk i ,  B i e r ­
n a c k i ,  Ł us zcz ew sk i ,  a lubo R. S. Lewiński  i D ep .  
Kl imontowicz  broni l i  p r o j e k t u ,  p r z ed s t a w ia j ąc ,  że 
Rz ąd  ilość dymów wz ią ł  za zasadę  do rekwizyc j i  
wołów i z pewnej  ilości dymów poleci ł^dostawiać s to­
sowną ilość wo ł ów ;  że nie można  szacować b y d ł a  
p r zy  za jmowaniu  onego  , a lbowiem nie b y ło b y  p r zy  
tej ugodzie drug ie j  s t r ony  ,5 k t ó r ą  maj  r ep r eze n tow ać  
komi t e t  tu w War s zawie  ust anowiony , że n ad uż y ­
ciom nie można  niczem zapob i edź  , bo te między 
ludźmi  zawsze się t rafiać b ę d ą :  że wynag rodzen i e  
obywatelom za dost awione wo ły  t akże  zapewn io ­
ne  a lbowiem j ak  t ylko mięso się r ozp rz eda  , to za. 
raz  będz ie  fundusz ,  jednakowoż Izba zwróci ł a  p r o ­
j e k t  l en  do Kommiss j i  ce lem pop rawien i a  onego 
t ak  co do zasady ł a s y ,  j ako leż względem zrobi en i a

( i )  J a k  p o s tą p ić  z o szacow an iem  b y d ł a  ju ż  dzis' 'za ję­
t e g o ,  k tó reg o  m a by ć  do k i lk u  tysięcy ,  P. U.

w niein wzmiank i  aby nie b y ł y  zab i e r an e  te woły 
k tó r e  do up rawy grun tów koni eczni e  użyte  być muszą.

Pos i edzen ie  solwowano do dn ia  j u t r ze j s zeg o  na 
godzinę 9. r ano.

Uwaga.  Up ad ły  p ro j e k t  zmiany  R z ą d u  często j e ­
d na k  na pos i edzen iach  s ejmowych bywa wspomina ­
ny a nawet  dość u szczyp l iw ie , i tak na wczorajszej  
sessji  PP .  Chob rzy ńsk i  i W ę ż y k  po głos ie  Dep .  K r y ­
s iń sk i ego ,  k tó r y  w y rz uc a ł  Rządowi spóźni en ie  się 
w p r zeds t awien iu  p ro j ek tu  o rekwizycj i  b yd ł a  , o- 
świadczyl i  : że cieszą się , iż ci k tó r zy  byli  za zmia -  
ną Rządu są dzis za p r o j ek t am i  p rzez  niego wpro -  
w a dz a ne m i ,  t em  ba rdz i e j  gdy  przeciwnie  ob rońcy  
n iegdyś  Rządowi  wytykaj ą  mu  b ł ę d y ;  na to D ep .  
Krys iń sk i  m iędzy  i nnemi  w yr zek ł :  że p r z y  d y s k u s ­
ji* p ro j ek tu  o zmianie  Rządu  Reformi śc i  byl i by  i 
W o ł y  i A  row y i b arany  naw et^n  a popa rc i e  swoich 
wniosków p rzywied l i .

ROZMAITE WIADOMOŚCI.
W ie ś ć  o śmie rc i  Cesar za  Miko ł a j a  po tw ie rdza  się: 

p r zy j eżdża jący  z Podlasia powiada j ą  że i tam do wojsk 
r u s k i c h  p r zysz ł a  ta j na  wiadomość:  podobni eż  od for-
pocz t  Ri i dig i era  n i ek tó r zy  o t em dowiedz ie l i  s i ę__
Zda je  się Mikoł a j  p r ze w id y w a ł  że  nas t ąp ią  r oz ruchy  
w Rosśyj  albowiem,  wy b ie r a ł  się do Sztokolmu,  a j e ­
szcze w Czerwcu  z ł o ż y ł ,  w ąenacie r u sk im  paczk ę  p a ­
p i e ró w  op ieczętowaną,  k tó r a  dop ie ro  po jego śmier c i  
m ia ł a  być  otworzona.  czasie t ych  roz ruchów mi a ­
ł o  zginąć ki l ku po laków w Pe t e r sbu rgu ,  a l bowiem lud 
mn ie ma ł ,  iż oni u t rzymywal i  Cesa rza  w uporze  p r z e ­
ciwko Polsce.
- - -Bi ega ł a  pog ło ska  dnia wczora jszego,  że  most pod 
Nieszawą spa lono,  że w To run iu  zapasy i p rochy  r u ­
ski e także  spalone  i że Paszki ewicz  żądać m i a ł  z a ­
wieszenia b ron i .  Mamy nadzie ję  żeJRząd nasz n ieda  
się u łudz i e  i potraf i  korzys tać  z okoliczności  k t ó r e  
naszą wolność ,  nasz  b y t  narodowy  i naszą pomyś l ­
ność ustalić mogą.  N ik t  się n i emoże  unosić  ani l i ­
tością ani ż adnym  uczuci em przec iwko  wrogom na ­
szym k tó r zy  nam szkodzić  mogą.

—• Pułkown ik  Różycki  z pod Droh i czyna  u d a ł  się 
p rzez  Siemiatycze  ku  Brześciowi  Li t t .  i w dalszym 
pochodzie  swoim wziął  w niewolę  J ene ra ł a  Po t em k i ­
n a . — Z ab r any  Major  w Dr oh i czyn i e  zowie się Wo- 
łosaków.

—  Bank  Polski  o d e b ra ł  z H am bu rga  list kupi ec­
ki  , że dnia 19 L ipca  t r ak t a t  w Londyn i e  zos t ał  z a ­
war ty  między  F ran c j ą  i Angl i ją .

— P rz y b y ł  do W a r s z a w y  godny wiary olivwateb, 
k tó ry  dop ie ro  20 dni  jak  wy jecha ł  z okolic K amień ­
ca i p rzywióz ł  na s t ępu jące  wiadomości  : Wszys tki ch



ob y w a te l i ,  k t ó r y c h  j a k o  j eńców wo jennych  t r z y m a ­
no a lbo 'więziono w Ż y t o m i e r z u , po ogoleniu im 
g łó w  odes ł ano  j a ko  p ro s tyc h  żo łn i e r zy  do wojska 
mosk i ewsk iego  w Gruzy  i na ca łe  życie : pod ob n i e
miano  pos t ąpi ć  i z tymi  co w Kamieńcu  i inr iych 
mie j s cach  siedzą.  J e n e r a ł  Bo th  da ł  r ozkaz  G u b e r ­
na to rowi  Podol ski emu , Ł u b i a no w sk i e m u  , aby j e ń ­
ców wojennych  i innych  uwięz ionych oby watel i  t r z y ­
m a ł  w najś c iś l e j s zym więz i en iu ,  a w p r z y p a d k u  
gdy by  bun town icy  podstąpi l i ,  aby w tenczas poza ­
b i j ać  ich ro zk az a ł .  Talc więc wy dany  man i f es t  u ł a ­
sk aw ie n i a ,  j e s t  t y lko  ł a p k ą  dla ł a t w o w ie r n y c h ,  za 
pomocą  k tó r ego  t e r az  ła twiej  o k r op ne  więzienia n a ­
pe łn i a .  Od  wst ąp i en i a  na t ron  ciągle Mikoł a j  we 
k rw i  b ro c z y ł  i do tąd  je j  n i e s y t y ,  n ic  święt ego nie 
s zc z ę d z i ł ,  z ł a m a ł  z ap rzys i ężoną  kons t y tu c j ą ,  irie 
do t r zym uj e  żadnych  o b i e tn i c ,  ł a m ie  dane  słowo. .  
W y  ł a t w o w i e r n i , co chciel iście się spuścić  na ł a s kę  
j e g o ,  t e r a z  za d r zy j c i e ,  pójdz i ec i e  albo w ręce  k a ­
t o w sk i e ,  albo z t ł uszczą  p o d ły c h  j ego  niewolników 
p o d  miecz-  wo lnych gora lów Gruzyj sk i ch .

—  F ab ry k an c i  n i emieccy  w Tomas zo wie ,  wezwa­
ni p rzez  B u rm i s t r z a  na Pospol i t e  r u s zen i e  n ie ty lko  
n ie  wyszli lecz zagrozi l i  t ym z p o m ię d zy  s i eb i e ,  k tó-  

' r zy  się z naszym lude mj ł ą czy ć  odważy l i :  za to p e ­
wnie na leżyt ą  k a r ę  od b i o r ą :  t ak  to p r z yb ys ze  p r z y ­
szed ł s zy  do mają tków w Polsce zuchwa ls twem i n i e ­
wdzięczności ą nam się odp łaca j ą .

O R O B I E N I U  AR M A T W  W A R S Z A W I E .

B y ł  powszechny  głos  m iędzy l ud e m  , że ta f ab ryka  
w ic ie  kosztuje  a nic nie wyda je  : p r z y  tak w ie lkim 
u nas niedos ta tku  a r m a t  i p i e n i ę d z y ,  bo l a ło  se r ce  
każde go  poczciwego cz łowieka  , iż p ie rwszych  mieć  
n i e  m o ż e m y , a d rug i e  n ad a re m n ie  t rwo n i my .  Lecz  
po t em w pi smach  pub l i c znych  spros towano  to, z d a ­
nie.: okazano b o w i e m ,  iż w tej ważnej  f ab ry ce  z po ­
czątku dla r óżnych  a r óżnych  p r ze s zk ód ,  nic p rawie  
z robi ć  się nie m o g ł o :  ale później  za s t a r an i em  wyż­
szych  u r zę dn i ków  do t ego s topnia  rz eczy p o p r a ­
w i ły  s i ę ,  iż c o d n i a ,  j e d na  p o ł ow a ;  a co dni  dwa 
j e dn a  c iężka  robi  się a rmata .  T ak i em u  upewn ien iu  
znawców z a w i e r z y ł e m a  g łos  pub li cznośc i  uwa ża ­
ł e m ,  j ako odgło s  odbi t ego zmyś leni a j e d n e j  osoby.  
Ale bę dą c  mi ło ś n ik i e m wsze lk i ch  f a b r y k  i n ieraz 
n i em i ' s i e  t r u d n i ą c ; dla większego upewnien ia  się o 
p r a w d z i e ,  posz.edłem do f ab ryk i  przy  Ar sena l e  i 
M e n n i c y :  z j a k i em  zadz iwien i em p o s t r z e g ł e m ,  iż 
owo s ta rożytne  p r z y s ło w ie :  v o x  p ó p u i i  vox  Dni ,  tu 
właśni e jes t  n iezap rzeczoną  p r aw dą .  P r zed  godziną  
2gą po po łud n i u  robotn i cy  odpoczywa l i ,  za u d e r z e ­
n i em 2giej  zwołano r o b o t n ik ó w ,  k tó r yc h  jes t  wielka 
l i c z ba ,  pos t awiono i ch  w r z ę d y ,  a po p rze j r zen iu  
ro /nuszczono  do robo t y :  lecz ci co p r acu j ą  w t o k a r ­
n i ach po ruszanych  przeZ mach inę  p a r o w ą ,  nie mogl i  
zaraz r o b i ć ,  bo kocio ł  o s tyg ł  i ogień wyg as ł ,  m u ­
siel i  na to czekać  więcej j ak  pó ł  godz iny;  j akby  nie 
można  by ło  p ierwej  tain ogień zapal ić .  Co do a rm a t ,  
t e  się odlewają  u E w e n s a ,  ale nadzwyczajn ie  chra-  
p o w a to ;  rzemie ś ln icy muszą  wprzód  z ciężką i m o ­
zolną pracą,  ścinac d łu t a m i  s t erczące  metalu  b ry ły ,  
i często dla d z i u r ,  k tó r e  okazują się w czasie d r y ­
fowan ia  już otoczone dzia ło wyrzuca ją  między ł om 
dla powtó rnego  topienia.  — Armata j edna  , to jest  s a ­
ma  paszcza me ta l l i ezna ,  otacza sio tylko z wierzchu 
więcej jak t ydz i eń :  bo sam w id z i a ł e m ,  iż j edna  p a ­
szcza , ' toczył a się tylko z wierzchu przez  3 dni , a na ­
wet  połowa  jej. d ługości  otoczona nie by ł a  , ęóż do­
p ie ro  mówić o d ry lowan in  dziury,  o dorob ien iu  lawe t  

iui ivcb po rządków  ; a  wtenczas zo b ac ze m y ,  iż ów

dzień j eden  j akoby  do z robi en i a  a rmaty po t r zeb ny ;  
j e s t  tyiko p r z y p u s z c z e n i e m ,  k tó r e  z apewne  k i edyś  
się sp r a w d z i ,  ale po w pro wad zen iu  wielu p op ra w  i 
powiększen iu  f ab ryk i .  — Dalej  p r z yp a t ru j ą c  s i ę ,  p o ­
s t r z eg ł e m  , że rze iń ie ś ln icy s t a ra ją  się tylko, dz ień  
z ab i ć ,  a prawie  wsz ysc y ,  ba rdzo  ma ł o  r o b i ą ;  o dp o ­
czywają ,  p r zec had za j ą  się , j ak i e ś  powieśc i ,  ane g do ­
tk i  z za łożone rn i  r ę ka m i  opowiada j ą :  kto  t a m  we j ­
dz i e ,  kto widzia ł  f ab ryk i  i zna się na czynności  j a k a  
w nich panu j e  ; t emu  se r ce  ciężki  żal  c i ś n i e ,  k i e d y  
tam u j r z y  roj e  p różni aków , t rwon iących  na jd roż sze  
w f ab ry k ac h  r z e c z y ,  czas i p i en i ądze .  Zadziwiony,  
p y t a m s i ę  n i e k t ó ry ch  r z em ie ś ln ik ó w ,  czyli  od s z t uk i  
są p ł a t n i ?  odpowiedzie l i  m i ,  iż są p ł a tn i  dz i enn ie ,  
to j e s t  na dz i eń  b i o r ą  kowale  po z łp .  4 ,  ko łodz i e je ,  
s t ola rze  i inni  p r a cu j ący  bez og n i a ,  p o z ł p . 3  i pó ł .  
A . . . .  r ozumiem t e r az ;  p ł a tn i  od d n i a ,  ale nie od r o ­
bo ty ,  s t a ra ją  się o zabicie dn i a ,  ale nie o skończen ie  
r o b o t y :  to j es t  r z ad k i  w f ab rykach  p r z y k ł a d ,  aby 
w tym wieku za d z i e ń ,  a nie za wykonaną  robot ę  
p ł a co no .  T ak i e  p różn i ac two w roboc i e  w idz i a ł em 
wszędz i e ,  u s z t e l i n ac h ów , ko w a ló w ,  s t olarzów i 
t o k a r z ó w ,  dozo rcy  żo łn i e r ze .pa t r zą  na to oboję tnie ,  
albo na podwórzu  l u lkę  p a l ą :  za rażona  tern p r ó ­
żni ac twem machina  p a r o w a ,  często tylko j e d n ą  na 
t o ka r n i ach  ob raca  pa szcz ę ,  i dla j edne j  po ch ł a n i a  
wiele us ług i  i mnós two opa łu  : d la  zapobieżenia  tale 
n i e zm ie r ny m s t r a tom z p r zyczyny  próżni ac twa  w y ­
n ika j ącym , po t r z ebn y  j es t  osobny poczciwy i c z yn ny  
u r z ę d n i k :  k tó r yb y  robo t ę  dzi enną każ dem u  r o b o ­
tnikowi  nazna cz y ł  i onę  o d e b r a ł ,  albo jeszcze l e ­
p i e j ,  k ażdego  robo t n ika  zgodz i ł  od s z t uk i ,  a po t e m  
dop i l nowa ł  dobrego  robo ty  wykonan ia .  — W k u ­
źni ach w id z i a ł em ,  iż m iec hy  po ru s z an e  są p r ze z  
kowalów po z łp ,  4  p ł a t n y c h ;  n ie  lepi e jby  by ło  użyć 
do tego ludzi p ro s ty c h ,  albo n i ewolników ru sk i ch ,  
a kowalów t ak  k o s z t o w n yc h ,  tak p o t r z e b n y c h ,  nie 
od rywać od głównej  roboty.  R ok u  przesz łego,  cho­
ciaż w Arsena l e  a rm a t  n ie  r o b i o n o ,  ale ko ło  innych  
r zeczy  p r acowano : w idz i a ł em  natenczas  j a k  dz ia ­
ł an i a  - f ab ryczne  popc hn i ę t e  s i lną de spoty  d łon i ą ,  
bez  porównania  J  sz ły  po rządn ie j  i p r ę d z e j ;  a j e ­
dna k  to by ło  w czasie pokoju  i obfitości : a teraz 
k i edy  t rwa  tak  upar t a  tak k rwawa  wejna , k i ed y  
t ak  wie lka  j e s t  po tr zeba  powiększeni a a r l yl le r j i ,  
k t ó r e j  l iczbą n i ezm ie r n i e  Moskale  nas p r z ewyższa ­
ją , k i edy  c i e rp imy  t a k  wielki  n iedos ta t ek  w  czas ie  
i w  p i en i ą d zac h ,  k i edy  robotn ik  i dozorcy  są p r z e ­
k o n a n i ,  że nie d la  t y r an a  p r a c u j ą ,  ale dla o jczy­
zny na w ła sną  o b r o n ę ;  wtenczas  z bó l em ser ca  wi ­
dzieć p r zyc ho dz i ,  iż gnuśn i c ją  wśród największej  
k ra ju p o t r z e b y . — P r a w d a ,  że od N a rodu  należy się 
wdzięczność wyższym tego  z ak ł a d u  u r zędn ikom:  ,iŻ 
ta ga ł ęź  wojskowych f ab r yk  tak ważna , tak nam 
p o t r z e b n a ,  tak p r ę d k o  do k ra ju  naszego w pro wa ­
dzona została  : tu b y ły  wie lk i e  t r udnośc i  do po ko ­
n a n i a ,  mechan izm znwik ł any  , mas sy  w dz i a ł an iu  
o g ro m n e ,  r obo tn i cy ,  do tego nie p r z yw yk l i ,  zgo ła  
że oni wykonal i  w ie lki e  i pożyteczne dz i e ło :  ale 
j ednej  tylko rzeczy b r a k u j e  do uwieńczeni a j ego ,  
to jes t  pośp i echu  w ro b o c i e . — Nowe zak ł a d y  p a r o ­
we do robi en ia  a r m a t  z ak ł ada j ą  się tepaz w wielu 
m i e j s ca c h ,  jako t a :  W m l v n i e  pa rowym na Bolcu
"i lzie la t arn i e r z ąd o w e ,  w Ł az i en kac h  , w M ary m on-  
cio i w osobnej ,  budowie  p r zy  Menn icy :  u dos kon a ­
lono różne  w tćj f ab ryce  d z i a ł a n i a ,  j ak  zwyczaj  
■z początku bezkorzys tnc  : za l i i lka mies ięcy wielka 
i lość a r m a t  istotnie wyrab iać się bęu . i  : ale zawsze 
i wszędz i e ,  po t r zeba  pośp i echu  w ro b o c i e ,  bez klo-
resro czas i koszta na p różno  m ar no t r a w io ne  będą,  o n i :


